
W Sobotę N ro‘ 8 l r >  30* Maia i8»&ś ,

W i a d o m o ś c i  r a  g r  a  n  i  c  z  n  ei- 

2 j t d n o c z o n e  S t a n y  A r n e r y l d  p ó ł n o c n e y .

.Gazety C h a r i s t o ń . s k i e  z- d. Igo K w iet­
nia , zawieraią ważną dla handlu, wiadomość ,• 
udzieloną przez Ronzula Zjednoczon ych  Sta* 
nów W  H a v r  e a to;  że  • wysiani, do F r a n  c y i ’ 
dla zawarcia: traktatu handlowego Kommissarze 
FP. G a . l a t i n  i  E n s t i s ,  zamierzonego celtł- 
nie osiągnęli.

A m e r y k a  H i s  z  p  a  ń  s  K a;
\

Kongres połączonych- p row in cy i1 nad rze— 
k§i l a p l a  ta ,  - wyri&ł Manifest do wszystkich- 
ludów u cyw ilizow an ego świata, podpisany przez 
D o n  P e d r o  I g n a c i o  d e  C a s t r o  i B a r ­
to s  iako Prezydenta, i D ’ó n  J o s e  E u g e n i o  
de  E l i a s  iako Sekretarza , n- datowany d. 25. 
Października 1817, Napisany ma bydź bardzo 
dobitnie , iak wszystkie tego- rodzaiu akta urzę­
dowe.

H  i a 2 p  a  e = i  i a-

W e d łu g  listów z K'a d y s  u pod d. i 4»
to. zrabowany zosta ł1 przez korsarzy ieder. 

•kręt. Francuzki z kokezenilsmi (Cocheniłle) *);■ 
P^eźiia czorty do H a v r e .  Zrabowane kokcze- 
B*le przedawał korsarz w- G i b r a l t a r z e  za 
kw arta  część wartości.

E  r  a  u  e  y  &»■

Dnia 3 . Maia iako w dzień; rocznicy  wia;-
*du Króla Jmci do P a r y ż a ,  odbierał N . Kr dl 
V1®*' Łeleią powinszowania, iako to: od rodziny 
^ ó le w s k ie y  , X iążąt i X iężn ie zeh  krwi ,, od 

eputacyi obu Izb prawodawczych,, od Kardy­
nałów , Ministrów i Marszałków , tudzież od 
^aywyższych W ła d z  krajowych, i stcilicy, nie-* 
p niey  od Jenerałów  , Offieerow , rozmaitych 
torporaoyi•, instytutów i t. d, Potem był  Król 

la*ó na nabożeństw ie, pokazał' się l u d o w i ' z  
M e r y i  , i odprawił ćw iczenie w oyskow e z 
l^ardya przyboczną. (Gardę du Córps) siedząc 

0 u s t a n t y n o p o 1 a , i uczynił tam vv i ich

J C o c h c - n i l l e  robaczki z których robią Karmin
■iacbę czerwoną,

w> otwarty®' pow ozie  z Xiężfticzkami d’A n- 
ę o  u l  e m e  i  B e r r  y. Popołudniu przeieżdzaF  
się tCrOF po iedney części miasta, wśród ra­
dosnych okrzyków ludu. W ie czo re m , pomimo 
d eszczu .i było miasco-oświecone. P a r y z k a 1 
gwardya narodowa odbywała w yłącznie  służbę 
w  T u llieryaćh ..

Z pomiędzy,, odpowiedzi Królewskich n a : 
odbierane powinszowania , podaie M o n i t o r  
następuiącą, którą Król Jmć miał do posłan- 
ników I z b y  D e p u t o w a n y c h :  „  Z  ukonten- 
towańiein przyimuię; powinszowania; Izby D e ­
putowanych , i ! wyrazy ich- przywiązania ds 
osoby moiey; ale i U , Mości P an ow ie  mam p o ­
winszować Izbie spo b, którym odprawia p o ­
siedzenia swoie, osobliwie zaś- owe piękne i 
godne pamięci posiedzenie z dnia onegday- 
szegn , posiedzenie to sprawdziło słowa moie, 
wyrzeczone przy inney okolicźności: ,,że ma- 
iąc Francuzot, w ;zem zwątpić nie można.**

iY&aiżonha Jenerała S a va 1 y ogłosiła przez 
Dzienniki P a r y z k i e  co następuie ; „ N ie k tó re - 
dzienniki Angielskie i Niem ieckie utrzymuia , 
że  się druhnie teraz, w Ł o ,n d y m ie  i B r u s  e- 
l i i  dzieło z ło żo n e  z  kilkunastu tomów , pod 
tytułem - M emcires-de M y. łe Duc Rouigo ( Pa- ,  
mi  ę t n  i k i X i  ę  c i a R o v i g o ) .  Proszę podać do 
publiczney wiadomości, ż e X ią ż ę  R o y ig - 0  nie- 
podał żadnych Pamiętników do druku, ani na­
wet. innego iakiego pisma tego ■ rodzaiu , i że  
wszystko, eoby tylko mogło teraz- ogłoszonemu 
bydź pod tem i m ieniem , zasadza się Jedyn ie  , 
na - oszukaństwie , poebodżącem z podłey  chci­
wości zysku , lub ieszcze  innych kary gpdniey- 
szyeb pobudek. Uwiadomienie to moie uzna­
łam bydź potrzebnem , dla te g o ,  aby p rze­
ciąć drogę kłamstwom i; p o twarzom , •rozsze­
rzanym pod imieniem wygnanego i ; n ieszczęśli-■ 
weg.o-małżonka-moiego. W  P a r y ż u  d. . 3c; 
Kwietnia. 1818.' (Podpis;) X iężn a  R o r i g o ,

S p r a w a  z a b ó / c ó w  F u ą l d e s a  w 
R h  o d e  z.

Chcąc h is to ryczny  o b ra z  dzieiów Ś w i a t a ,  ile 
możności zupełn ie  w ys tawiać  , inbżiia ty lho  w ścisłe* 
k ró tkośc i  umieszczać w ypadk i  p o i e d y n r z e , k tó re  • 
do  dzie iów czasowych w łaściw ie  nie należą .  . p u b o o : 
więc od  nicialiiego czasu g aze ty  P r a n e  u z kie i %  
miecliie po  naywiekszey części napełn ione  b y ły  ro sp ra -  
wami w sławnym  p ro ccss ie  zaboyGÓw F  u a 1 d e s a: wv 
ł l h o d e z  , my jednakow oż  'ograniczyliśmy s i e n a  dó?- 
nieMcniu (w n u m erz e  ó iw sa y m  Gazety  nas zey) o - z  aa



m  ■*

p ie n iu  posiedzeń Sgdu krymin<di*ega w  Aj ł  b y. T e ­
raz atoK udzielam y czytelnikom  naszym dalszy ciąg 
Ótoieiow tey godney uwagi -sprawy.

Znow u upłynął czas d ł u g i , niiń nakoniee 
zajaśniał ó w  d z ie ń  pożądany, w którym Sąd 
kryminalny w A l b y  rozpocząć się mi ał ,  aby 
m* now o dochodzić zabóysfwa w R h o  d e s  
p opełnionego. T a ie ia n ic e , których w yiaw ie- 
tiia pomimo dokładnych śledzeń pierwszego 
Sądu instruhcyynego ieszcze się spodziewano, 
zaostrzały  uwagę i ciekawość samych nawet 
osob nayoboiętnieyszych w tey sprawie. Z a w ­
sze albowiem nie było iesacze rozstrzygnie-? 
rzeczą : Czyli  prócz osób oskarżonych P»e by- 
to  ieszcze innych .okrytych uczestników za* 
ibóystwa ? i którzyby to byli ? Jaki w pływ  do 
eałejr te y -s c e n y  miała świadczyna M ans o n o ­
sy a? Czeta wolnieyszą zaś materyę do ro z u ­
mowania ©dgadnienie tych pytań nadarza, tern 
m niey można się d z iw ić ,  że  podczas gdy ga­
zety  Niemieckie, Frąncnzkie i Angielskie praw- 
dziwemi i zmyślonemi wiadomościami z  A l b y  
i z  R h ó d e z  natłoczone b y ł y ,  właściwą stało 
się spekulacyą Psryzhich k sięgarzy ,  głodnych 
p o etów  i antreprenerow teatrow ych , słać na 
Św iat bayki o dziwnem tem zdarzeniu pod na­
zwiskami pam iętników, zbiiań i melodramów, 
które po naywiększey części zgoła są zmyślo­
ne i podsunięte. B ie g  rospraw w A l b y  za­
świadczy to mianowicie o pewnem d z ie le ,  
które w g a z e c i e  p o r a o n e y  w w y c ią g u ,  a 
Oraz ze skwapliwą szybkością w W i e d n i u  i 
w  B e r l i n i e  w przełożeniu w ydan o, aczkol­
w iek  d zieło  .to ani r.a iedńo ani na drugie za­
sługiwać- nie zdaie się. —  M y odwołuiemy się 
do określenia r z e c z y ,  umieszczonego w nume­
rach 38mym., otytym i 4®stym Gazety n a s ze y , 
którego poniższe opowiadanie dalszym iest cią­
g ie m . Spodziewamy się że czytelnicy  nati 
przy ję li  p rzestro gę ,  ktorąśmy im przy  końcu 
■owego ohreślenia d ali ,  i ż e  wszystkie owe po­
przeczne i  uboczne zw roty nie zniew oliły  ich 
do przespiechu w sądzeniu o rzeczy  , tak iak 
L ud  P a r y z k i , który p 0 części sposobem obu- 
rzaiąc.ymp-Otępił nie iedneg-o , co teraz natu­
ralnie o w ie le  w innem pokaźnie się świetle.

Odtąd w nieprzerw aney kolei umieszczać 
będziem y w yciągi z nayważnieyszych i nay- 
hardziey  zaymuiących rosprBw Ałbyyskich. P o ­
n iew aż zaś usiłowaliśmy-uniknąć wszelkiey ro z­
w lekłości  i powtarzania , przeto musieiny na 
przód położyć w-aruneh znajomości aktów po- 
przedniezych ; w tenczas atoli dokonanie w ie l­
k iego  obrazu psychologicznego pew nie  inte- 
zessowąć będzie.

Dnia 25g o  Marca r. b .  rozpoczęto nako- 
j iiec  w A l b y  rosprawy nad processem zabóy- 
có w  P . F  11 a 1 d e s a. Ju ż  przed godziną ęt* 
g alerye napełnione b y ły  widzami ze  wszystkich

stan ów , między którymi szezególniey  kiinas’cl# 
Dam bardzo pięknych i \vystroionych w oczy  
uderzało. O godzinie totey  wprowadzono do 
sali stuchalney około 3oo świadków , których 
tym celem iu ż p ierw ey  częściami do A l b y  
ściągnięto. Potem około godzin y ł i s t e y  na­
deszli oskarżeni. P on iew oln ie  powstali z sie-1 
dzeń swych wszyscy w idzow ie ; chcieli z ich 
twarzy wyczytać przyszłość dni następujących* 
W szyscy  mieli na rękach okowy. Sam tylko 
B a s t i d e  zdaw ał się feydż umysłu nayspokoy- 
uieyszego. Ja u s i o  n zdawał się iż  w iele  u- 
c ierpiał od czasu uwięzienia sw oiegc ; b y ł  ó t  
w ybladły  i sm utny, postępował sobie atoli da­
leko p rzyzw oic iey  nad innych obwinionych* 
P .  M a n s o n o w ę  przyniesiono w lektyce i po­
sadzono iJ źa oskarżonymi ; ubiór iey był do­
brany iednakże nie  uderzający , a iey  postęp­
ki by ły  w naywyższym stopniu skromne. M ię­
dzy świadkami uderzała w oczy pięknością 1 
wdziękiem Panna fi. o s e P i e r r e t ,  ta i  sam* 
03 niegdyś tw ie r d z i ła , że P .  M a n s o n o w a  
iest ową zakwefioną Damą , która się w domti 
B a n k a l a  znaydowała; P . C l e m a n d o t  odzna­
czał się przepysznym  mundurem swoim. Tak­
że i syn nieszczęśliwego zamordowanego, mło­
dzieniec sk ro m n y, maiacy na twarzy wyra* 
trawiącego smutku i patrona przy  boku swoim 
obecnym b y ł  na posiedzeniach iako strona cy­
wilna , podobnież iak w R h o d e z .  O godzi­
nie w pół do i2stey p rzybyli  nareszcie W sp ó ł­
członkow ie Sądu, z łożen i po naywiększey czę­
ści z osób rnakoraitych, pod Naczelnictwem 
P. F e  d ę ł a  i zaięli siedzenia swoie. Prezes 
©głosił zagaienie rospraw. T akoż i patrono­
w ie  oskarżonych usiedli na mieyseacb sw oich, 
a gdy iuż oskarżeni w e dłu g  zw yczaiu  swoie 
imiona , wiek i sposób do życia p o d a l i , ode­
bra ł  Prezes od Przyaięgłyeh zwyczayną przy­
sięgę.

Pisarz ( G r e f f i e r )  odczytał potem akta 0- 
akarzenia, znane iuż czytelnikom naszym z daw- 
nieyszych rospraw sądowych. Akt oskarżeni* 
P .  M e n s o n o w e y  kończył się teini s ło w y ’ 
„Słuchan o ią w ed łu g  przepisów bad-auia, i  wy­
znała na nowo, że w czasie zabóystwa u B a n ­
k a l a  był a;  ależ ukrywanie szczegó łów , lubo*- 
ie y  te w edłng  wyraźnego zeznania św iadko* 
są wiadom e, iaśn-a oczywistość że  była w do­
mu B a n  k a l a ,  j  dokładnieysze podania, któr* 
iuż daw ńiey O pantalonach krwią zbroczonych 
przed Prefektem  sama złoży ła , nakoniee kilk®' 
krotnie powtarzane iey  oświadczenie że  ** 
Swoich zeznaniach tylko część prawdy wyt*' 
wiła, i  że ie dopiero podczas rospraw p u b l ik '  
nych uzu pełn i;  wszystko to pomnożyło pos*I*' 
hi iey  winy. W  skutku w ięc  tego oskarż®11* 
iest iest Marya Franciszka Klaryssa E n  j a l r * *  
jmałżonka A n toniego  M a n s o u a ,  i e  głobrr**



?Ofcmysłem dopomagała Sprawcom zatnordown- 
jh* F u a l d e s a  w e wszystkich czynnościach, 
które ow e zabóysiwo albo p rzygotow ały  i po­
pierały. , a lboliteż w owych które go  rzeczy* 
kiście dokonały.'*

Podczas czy tania tych aktów., młody F  u a 1- 
**®s nie mógł wstrzymać się od łe z  na wspom­
nienie-o nieszczęśliwym swym oycu. B a s t i -  
Y® słuchał wszystkiego z naywiększą oziębło- 
Sci?* P. M a n s  on o w a  zavvsze spuszczała na

.głowę , i le  r»zy była mowa o iey bytno-
W domu B e  n b a la.

P rezes miał potem mowę ro z w a ż n ą , w 
kterey wyłuszczał wszystkie ważne pozaaki 
t z ynu, a po niektórych innych nie istotnych 
Czynnościach potoczn ych  zaczęło  się słucha­
cie świadków.

L a  c o m  b e  słuchanym b y ł  naypierwey, i 
zeznał, że  w dzień zabóystwa, dnia 19. Marca 
^ ana, widział na targow icy F u a l d e s a  roz- 
Ctawjaiacego z  B a s t i d ą ,  i  że wyraźnie sły­
nął pierwszego mówiącego te słowa : „ N ie  
eheesz więc W P .  przyyśdż do końca? B ędę 
bięc musiał do nieprzyieianych środków ostat­
ki? wziąć ucieczkę.*' B a s t i d e  miał na to 
O p o w ie d z ie ć  : „Praw da , żem W P an n  słowa 
Cie dotrzymał ; ależ ani szeląga dostać nie 
o>ogę.“  —  B a s t i d e ,  w ierny swoiemu syste- 
* a tow i wypierania s ię ,  oświadczył wzręcz, że 
cigdy nie b y ł  dłużnikera P. F u a l d e s a ,  i  że 
^oia 19. Marca zrana, ani postał w R h o d e z .

0  godzin ie 4le y. po południu przerwano 
'^Uchanie.

P o s i e d z e n i e  d n i a  26. M a r c a .

P rzed  zagaieniein tego posiedzenia, słudzy 
lądowi poprzynosili płótna i kołdry pokrwa­
wione, któremi zw łoki obwinięte były, tudzież 
5ukuie i laskę zamordowanego, iako też fuzye 
któremi się zabóycy pouzbraiali bylL B a s t i -

1 J a u s i o n  mieli ohowy na szyiach i na 
i m i o n a c h ; in s i  oskarżeni mieli tylko lekkie 
^howy na ręku. P. M a n s o n o w a  siedziała 
tym razem na ławcę o sk arżo n ych , a to wraz
*  nimi w górze.

Posiedzenie zaczęło  się o godzin ie  i is te y ,  
r®zes uporządkował n iez liczone mnóstwo 

wiadhów z wielką rozw agą, według kolei ich 
Zeznań t a k , że  iasno można było  rozpatrzyć 
Się w środkach udowodnienia zabóystwa 

Badane świadków względem okoliczności 
<*ynu, które zabóystwo bezpośrednie poprze­

m y  lub no niem nastąpiły. N ie  pokazało 
nic w ięc ey  naci to co iuż wiadome, 

^■dkanaście osób widziało  F u a l d e s a  i  Ba-  
* l i d ę  o w e g o  poranku przechodzących s ię ,  i
*  żyw ey  rozmowie zatopionych. Nazaintrz 

,P° Z ab ó js tw ie ,  J a n  s i o  n o  w i e  (mąż i żo n a)
ẑieź  G a i t i e r n w a ,  byli  w domu F u a l ­

d e s a ,  wyłamali biuro w gabinecie ie g o , i  
różn e rzeczy  powybierali.

B n ia  -27. Marca słuchano dałey św iadków 
■względem tych samych o k oliczn o śc i , a miano­
w ic ie  względem fcradziey, iako muiemaney 
p rzyczyn y  zabóystwa. (Okoliczności te wiado­
me są czytelnikom naszym z doniesień daw- 
nieyszych.)  Także i  na tem posiedzeniu tyle  
j ię  tylko p o k aza ło ,  że  między F u a ł d e s e i a  
a J a a s i o n e i a  i B a s t i d ą  różne zachodziły  
zw iązki »  interessach osob liw ie  p ie n ię ż n y c h ,  
z«s F u a ł d e s  pomimo przestróg dobrze uiy- 
ślęeych p rzyiacio ł swoich, rad z  nimi się wda­
w a ł ,  i onymże zapewne znakomite summy pa-  
pożyczał , a może nawet iednego z nich wca­
le zupełną wierzytelnością ^ k re d yte m ) obda­
r z y ł ,  na co w ięc  może w papierach ie g o  akt 
znaydować się musiał, na którego gwattowneus 
porwaniu wykonawcom zebóystwa za leżeć  mu­
siało.

Na posiedzeniu dnia *8. Marca co  raz 
pewnieyszą było rze c z ą ,  że  J a u s i o n  i B a ­
s t i d e  pomimo wszelkiego wypierania się# 
hersztami zbrodni byli.

Dnia 3o. Marca przyszła  heley  między 
innymi takoż i na iednego z  w spółobw in io-  
n y ch ,  a mianowicie na B a x a ,  który, iak wia­
domo, b y ł  iednym z  owych, co wynosili  z w ło ­
ki F u a l d e s a ,  a których do domu B a n k a i l  
sprowadzono pod pozorem wyniesieni# paki 
tytoniu przemyconego. T e n ż e  B a x  był  p ierw ­
szym jpo B o u s ą u i e r ż e ,  który milczenie 
swoie w tey mierze złamał, i z ło ży ł  wyznanie 
będące naywiększey wagi co  do potw ierdze­
nia czynów  iuż wiadomych ; opow iedział bo­
wiem dokładnie całą historyę zabóystwa od 
ow ey chwiłi od którey do niego należeć mu­
siał, aż do wrzucenia zw łe ków  w  rzekę A v e  y- 
r o n .  Na drodze upadł b y ł  J a u s i o n  po­
ci em k u , a B a s t i d e  zawołał na niego 1 „ C ó ż  
t o ,  J a u s i o n  i e ,  boisz się ? Z ład -więc do­
wiedział się B a r ,  że  przy tern był  J a u s i o n ,  
którego podówczas ieszcze nie znał. Goduei* 
uwagi było  ieszcze i to zeznanie , że zeznaią- 
cy ( B a s )  i B o n s q u i e r  przyszedłszy do 
B a n k a  ł a ,  tak przed drzwiami od domu iako 
też potem koło stołu, g dzie  zw łoki rozciągnię­
te le ż a ły ,  zastali d w ie  czyli  trzy osób d o b rz e  
ubranych , które się im wcale nie pospolitymi 
ludźmi cle znakomitymi Panami bydź zdawały, 
a których ieszcze nie by ło  m iędzy oskarżony­
mi. W  szczególności wym ienił iednego sy­
nowca B a s t i d y  innych zaś określił- tylko, w  
ogólności. W  skutku tego] zeznania areszto­
wano kilka osób ieszcze przed zaezęciein się 
Sądu kryminalnego , a przeto nbolewano g ło ­
śno , gdy B a s  na terażnieyszein posiedzenia 
zeznania swoie powtórzył. T w ie rd zi ł  ón nad­
to z  inaetni,  i e  podczas krw aw ey tey sceny
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ssrayaownły się trzy ko b iety ,  że  iednsko.woż 
ty lit o- B s  i. ha 1 o w ę poznał.

Na teinże samem posiedzeniu słuchano' 
d'aleyi ieJnego więźnia.', który z  B a s t i d f  i z  
B a x e i n  w iednemże więzieniu siedział. Ten 
zeznał, że mu B a s t i d e pew nego razu p o w ia­
d a ł ,  iż  gdyby  nie J a u s i o n ,  P .  M a n s o n o -  
w a n ie  żyłaby iu ż .w ię c c y  a zatemby. p rz e c iw ­
ko niemu, m e  świadczyła.

Na to wezwał Prezes- P .  M a n s o n . o w ę  
do zeznani a*  tego Coby o z a m o r d o w a n i u  P. 
f  u a 1 d e s a wiedziała , a raptem nastąpiła g łę­
boka. cisza, między zgromadzeniem w. znak aa"' 
iężnia ciekawości.

Ju ż: w zeznaniach; swoich. z,łożonych od. 
dnia 7.. Stycznia; do 4. Marca ,, przyznała się. 
t y ł a  P. M a n s o n o w a, do rzetelności wyiawień 
s w o ic h ,  które iuż. dawniey uczyniła Prefekto­
w i Aveyrońskiemu. W e d łu g  t y c h  zeznań prze­
chodziła ona dnia. 19. Marca w ieczorem  około;
kwadranse na. Siną g o d zin ę , ,  po męzku prze­
b ran a ,.  przez ulicę Hebdomadaryuszów. Tam; 
usłyszała za? sobą ludzi; z- hałasem idących , a. 
przelękniona schroniła się do naypierwszego> 
domu , który, otwarty uyrzała , nie wiedząc o- 
tein ,, że- to byłi dom. B .a n k a i a .  Jakiś m e -  
szczyzna porwał, ią za; ramie wtrącił, ią do- 
gabinetu, i. zamknął, drzwi za sobą. D opiero 
usłyszała- w iźbie przyległey. łoskot tak stra­
sz liw y, że. z przestrachu-zemdlała. Gdy przy­
szła do siebie- iakiś człek, nieznaiomy w y p ro ­
wadzi) ią na u lic ę ,  a potem na. rynek ( p l a c e  
d e  C i t e )  i nakazał iey  aby przed świtem do 
domu nie-powracała. Podczas-innego badania 
przyznała. P .  - M a n s o n o w a  to* ieszcze że  
w owym; gąbineoie do zmysłów, pow rócic iw — 
szy, słyszała wielki łoskot i. krzyk utłumiony 
w izbie ościenney ,, co się iey  tak. w ydaw ało , 
lak gdyby  stół łamano. P re z e s  pytał i ą ,  dla 
ezego tych. okoliczności; podczas, dawnieyszycht 
b i a d a ń ,  n i c  wyjawiła ?. „J e ż e li  odpowiedziała, 
„dziś  uchybiło się, powinności; swoiey, trzeba 
iey  jutro d opełn ić  ; tak mówił świadek B  rost",. 
a ia Jestem, iego zdania.“  P. E e y . d e l  p r z y ­
pomniał; iey  , że z dotyckczesnego; ślfedzenia 
pokazało  się-, ż e  ow ego nieszczęsnego w ie c zo ­
ra także-iakowaś zakwefiona le cz  nie przebrar- 
na Dama w domu B a n  k a l a  była „Poniew aż; 
w ię c ,“  dodał; „okoliczności; czynu; o któryches.- 
się Pani- według owoczesnego zeznania swoiego 
©d Fanny R os;e  P  i e r  r e t  dowiedziła; zgadzają 
się z terni ,, które młoda M a d . e P a i n e  ( M a g ­
d a l e n a ,  córka B a  nk a la  ) opow iada, przeto 
zachodzi w ielkie podeyrzenie , ż e  ową Damą; 
zakwelioną Panna R  o s ę  P  i e r ń e  t była."  — 
„ W n io s e k  ten zdaie mi się bydź; bardzo natu­

ralnym , “  odpowiedziała P . . M a n  s o no w a. — ’ 
Podczas iednego z  badań późnieyszych zezna­
ła P . M a n s o n o w a ,  że ią Pani P o n s ,  brato­
wa B a s t . i d y  i J a u s i o n k ,  w  nocy z dni® 
3go na 4ty Sierpnia odwiedzała. „S łn s2,1116 
wnoszono że Dama ta maiąea nademnj 
przewagę tak co- do serca iako i eo do 
w y k o r z y s t a ć  z  niey będzie na zniewoleń® 
mię do odwołania tego com przed P. P r e f e k ­

tem zeznała."  — -  Zresztą przyznawała tvpra'v' 
dzie P. M a n s o n o w a  że  N ieznaiom y, którf 
iey  z, gabinetu wyyśdź k a z a ł , w yprow adził  >< 
na dziedziniec przez , izb ę  słabo oświeconą; 
g d z ie  kilka, osób pom iędzy sobą szeptaiących 
słyszała; zawsze atoli.! tw ie rd z i ła ,  że ani i°  ̂
l iczby  nie zmiarkowała, ani też rozeznała czyh 
to byli  mężczyzn! albo też kobiety.

Publiczność wiedziała o nowszych tych  
objawieniach P. Ma-n s o n  o w e y .  Można wię£ 
sobie wystawić , iak natężona ciekawość og»r'  
nęła wszystkich, słuchaczów dnia 3o. M arca» 
gdy P- Mam s o n o  w a wystąpiła.

P ierw sze  okoliczności- opowiadała z u p e ł  
nie zgodn ie  z  pomienionem nowszein zezna' 
niem- swoiem. „Frzerażon e tłumionym łosko­
tem (mówiła daley) którego mi przyczyna nie­
wiadomą b y ła ,  zemdlałam, a przyszedłszy dć 
zmysłów w ciemnym gabinecie , słyszałem ło ­
skot’ podiyoiony. Zdawało n.. s i ę ,  iak  gdyby 
kogoś gwałtem w leczono ; słyszałam także * 
m ów iących ,,  ale tak pomieszanie żem g ł o s ó w  

rozeznać nie mogła." Tir P. M a n s o n o w a  1 
którey słów w świętem słuchano m ilczeniu; 
padła-bez. zmysłów; a przeyszedłszy do siebie, 
tak dśley c ijgn ię ła :

„Słyszałam lęki; i i  utłnmione stękania > 
krew, iak; gdyby  z fontanny płynęła do cebrzy­
ka , rozeznałam; wyraźnie że  kogoś zab iian o , 
i drżałam o* inoie- życie, W  zalęknieniu usi­
łowałam otworzyć: okno, które się w ciemnym 
gabinecie moim znaydówało-, alent się przjf 
tein aż; do krwi zran iła ,  i na nowo zem­
dlałam. Jakiż mesaczyzna porw ał mię i wi- 
ciągnął na rynek. P yta ł mię zkądem w yszła! 
odpowiedziałam, że-nie- wiem. —  „Znasz mi? 
P a n i? “ pytał się d a le y .—  „ N ie  znam,“  o d p O '  
wiedziałam. Opuścił mię na chwilę , a ia z® 
pukałam do pomieszkania W i  k t ó r y  i ,  nie* 
gdyś gąrderobięney, moiey, chcąc u niey prze'  
nocować. N ie  mogłam się atoli-dopukać , 1 
powróciłam się nazad! Nieznaiom y szedł 2* 
mną,  i powtórzył; ostatnie pytanie swoie , 3 
ia dałam mu, tęż; sarnę odpow ieź , dodając i®- 
w cale  nie pragnę-abym go znała.“

{U n isty  ciąg nastąpi.)
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